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Niech nikt nad grobem mi nie płacze 

(…) 

Stanisław Wyspiański 

Dolina Baryczy to park krajobrazowy rozciągający się wzdłuż rzeki Baryczy na przestrzeni 

prawie 90 000 ha. Zaczyna się we wschodnim biegu rzeki w Przygodzicach, kończy za 

Żmigrodem. Północna część należy do województwa wielkopolskiego, reszta do 

województwa dolnośląskiego. Jest jednym z piękniejszych zakątków kraju, znaleźć tu można 

różne formy krajobrazu: od nizin w dolinie rzeki i stawów, po zalesione wzniesienia. Ponadto 

łąki, pola, mokradła i lasy, dające schronienie zwierzętom i ptakom. Ze względu na  

unikatowy charakter przyrodniczy i nieskażone środowisko stanowi wymarzone miejsce dla 

miłośników natury i aktywnego wypoczynku. Nie bez znaczenia jest też niewielka odległość 

od Wrocławia i Poznania. Urokliwy pejzaż uzupełniają pałace dawnych właścicieli tych ziem, 

kościoły i zachowany w architekturze „pruski mur”, a także liczne pozostałości dawnych 

cmentarzy ewangelickich. Do tego zadziwiająca infrastruktura kompleksu stawów rybnych, 

od średniowiecza zakładanych przez cystersów  w miejscach szerokich i płytkich wyrobisk 

rudy darniowej, z której wytapiano żelazo, pozostałości wykorzystując w budownictwie1.  

Aby ułatwić turystom poznawanie atrakcji i niezwykłości regionu, lokalne władze  wytyczają 

coraz liczniejsze szlaki piesze i rowerowe. Właśnie cykl wycieczek rowerowych  odbytych 

latem 2021 r. i oczarowanie urodą krajobrazu, stały się powodem zainteresowania autorki 

historią Doliny Baryczy.  

Bujna przyroda budzi zachwyt, zabytkowe budownictwo podziw, natomiast sakralny 

charakter przestrzeni starych cmentarzy, będących  uświęconym miejscem ostatniego 

spoczynku, wprawia w refleksyjny nastrój.   Widoczne jeszcze resztki płyt nagrobnych z 

niemieckimi napisami, każą zastanawiać się nad przemijalnością pamięci. Otaczająca 

wszystko nieuchwytna aura tajemnicy prowokuje pytania o losy ludzi zamieszkujących tę 

krainę w przeszłości i tworzących jej historię.  

Dla kogoś zajmującego się na co dzień genealogią, a więc bywającego często na cmentarzach 

i  czerpiącego wiedzę z tego źródła, podobna ciekawość wydaje się naturalna. Badacz 

przeszłości chce wiedzieć dlaczego na tak małej przestrzeni istniało aż tyle miejsc 

grzebalnych – zaskakuje ich zagęszczenie, widoczne na mapie. Pytań jest więcej: czy pamięć 

przeszłości może stać się elementem budowy teraźniejszości, czy warto odtwarzać i 

pielęgnować symboliczne ślady obecności poprzednich mieszkańców? Czy fakt ich obcości 

                                                 
1  Tadeusz Ratajczak, Grzegorz Rzepa, Polskie rudy darniowe, Kraków 2011, s. 237 



narodowej, kulturowej i religijnej ma wciąż istotne znaczenie? Wreszcie: w jakim stopniu 

wspólnota miejsca zamieszkania może być czynnikiem łączącym i ile czasu musi minąć by 

przestano bać się trudnej historii? Poszukując odpowiedzi, należało odwołać się do 

opracowań opisujących  zachodzące procesy historyczne,  poznać przeszłość regionu. 

Informacji dostarczyła literatura, ziemie nad Baryczą od dawna były przedmiotem 

zainteresowania badaczy i lokalnych historiografów.  Pomocna powinna być także  

dokumentacja samych cmentarzy. Księgi cmentarne, księgi metrykalne z aktami urodzeń i 

zgonów, współczesne karty cmentarzy, teczki ewidencyjne.  Niestety, dokumentacja okazała 

się niepełna. Wiele cmentarzy zlikwidowano lub same zniszczały zanim zdołano je 

skatalogować. Podobnie nie zachowała się większość płyt nagrobnych, uniemożliwiając 

odczytanie nazwisk mieszkańców danej wsi oraz ustalenie kim byli. Wojny nie przetrwały 

metrykalia, które powinny znaleźć się w zasobie Archiwum Państwowego we Wrocławiu.   

W latach 1986–1990 Kazimierz Myśliński przeprowadził inwentaryzację ewangelickich 

nekropolii na potrzeby wojewódzkiego konserwatora zabytków, a uzupełnił ją Cezary Tajer w 

1999 r. Katalog został wydany drukiem w Tomie VIII „Kroniki Doliny Baryczy”2. 

Problematykę przedwojennych cmentarzy na Dolnym Śląsku badał Andrzej Stachowiak w 

pracy „Niemieckie cmentarze na Ziemiach Zachodnich jako miejsca niepamięci”3 oraz 

Małgorzata Zawiła książką „Dziedziczynienie przedwojennych cmentarzy na terenach 

postmigracyjnych Polski”4. Informacje historyczne zaczerpnięto głównie z pracy zbiorowej 

Pawła Jaworskiego, Małgorzaty Ruchniewicz i Przemysława Wiszewskiego „Kraina stawów? 

Dzieje Milicza i okolic”5 oraz „Powiat milicko-żmigrodzki w perspektywie historycznej”6 

Jakie były te dzieje, zwłaszcza w wymiarze religijnym? W średniowieczu zakładanie stawów 

i hodowlę ryb wprowadzili  cystersi przybyli z Czech. Kolejne zbiorniki powstawały na 

potrzeby żeńskiego klasztoru cysterskiego w Trzebnicy. U schyłku średniowiecza zakon 

cystersów i kapituła wrocławska były jednymi z największych właścicieli ziemskich, a 

gospodarka hodowlana przeżywała  rozkwit. 

W 1517 r. Marcin Luter sformułował  swoje tezy, ogłaszając potrzebę zmian w Kościele. 

Zapoczątkowana przez niego reformacja stała się ruchem religijno-społecznym dynamicznie 

opanowującym coraz większe obszary Niemiec. Na terenie Śląska nowe wyznanie 

propagowała średniozamożna szlachta i wykształceni mieszkańcy ośrodków miejskich. 

Postanowienia pokoju augsburskiego z  1555 r. legalizowały luteranizm, wprowadzając 

zasadę cuius regio, eius religio (czyja władza, tego religia). Dzięki niej Wilhelm von 

Kurzbach zaprowadził w tzw. wolnych państwach stanowych (Freistandesherrschaft) 

                                                 
2 Cezary Tajer Katalog cmentarzy ewangelickich gmin: Cieszków, Krośnice, Milicz i Żmigród, tom VIII Kronika 

Doliny Baryczy s. 106–132, Wydawnictwo Grunwald, Milicz 2000 
3 Andrzej Stachowiak Niemieckie cmentarze na Ziemiach Zachodnich jako miejsca niepamięci, Zeszyty 

Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego Prace Etnograficzne 2015, tom 43, z. 2, s. 123–140 
4 Małgorzata Zawiła Dziedziczynienie przedwojennych cmentarzy na terenach postmigracyjnych Polski 

Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2019 
5 Paweł Jaworski, Małgorzata Ruchniewicz, Przemysław Wiszewski Kraina stawów? Dzieje Milicza i okolic (do 

1945 roku) Kraków–Wrocław 2019 
6 Pod redakcją Ireneusza Kowalskiego Powiat milicko-żmigrodzki w perspektywie historycznej, Milicz 2017 



Żmigród i Milicz, wyznanie ewangelicko-augsburskie. Konsekwentne wspieranie nowej 

konfesji sprawiło, że wkrótce życie religijne zostało zdominowane przez luteranów7.  

Wzbierający opór przeciwników reformacji doprowadził do wybuchu  konfliktu zbrojnego 

nazwanego wojną trzydziestoletnią (1618–1648).  Ogarnęła ona cały północny Śląsk, także 

ziemie położone wzdłuż rzeki Baryczy. Wojnę zakończyło  zawarcie pokoju westfalskiego, 

który obu wyznaniom gwarantował równouprawnienie. W rzeczywistości augsburska zasada 

obowiązywała nadal, o wyznaniu decydował władca danego państewka. Tak np. posiadłości 

żmigrodzkie przechodząc w ręce katolickiego rodu von Hatzfeldów zostały poddane akcji 

rekatolizacyjnej, podczas gdy ordynacja milicka pozostała pod kontrolą protestanckich von 

Maltzanów. Zniszczenia  wojenne i presja wyznaniowa  władców miały wpływ na  degradację 

gospodarczą i demograficzną okolicy. Wielu mieszkańców w obawie przed prześladowaniami 

uciekało za granicę, do Polski. Wsie i miasteczka wyludniały się. Opustoszałe dobra kmiece 

były przejmowane przez panów lub dzielone na mniejsze, zagrodnicze.  

Pół wieku później konflikt wybuchł na nowo, tym razem między królem szwedzkim Karolem 

XII opowiadającym się za ewangelikami, a cesarzem austriackim Józefem I. W 1707 r. 

monarchowie podpisali ugodę altranstadzką  (Vertrag von Altranstädt ), która zobowiązywała 

Austrię do zwrotu zagrabionego ewangelikom mienia oraz zezwalała na budowę na Dolnym 

Śląsku sześciu tzw. kościołów łaski (Gnadenkirchen). Mimo to, swoboda religijna 

ewangelików nadal była ograniczona. Sytuację zmieniły rządy protestanckiego króla Prus, 

Fryderyka Wielkiego, wtedy to wierni kościoła ewangelickiego mogli bez przeszkód podjąć 

budowę sieci szkół i świątyń, nawet na terenie dominium Żmigrodzkiego. Z czasem 

protestanci stanowili zdecydowaną większość, niewielką resztę – katolicy i nikły procent 

Żydzi.  

Historycy podkreślają, że w kolejnych latach katolicy i protestanci wypracowali sposoby 

zgodnego współżycia i zapanowała tolerancja religijna. W drugiej połowie XIX w. sytuacja 

zmieniła się nieco na gorsze, jednak na początku XX w. stosunki wyznaniowe wróciły do 

równowagi.  

Cechą charakterystyczną wytworzonego układu osadniczego było istnienie wielkiej ilości wsi 

i różnego rodzaju osad (siedlisk, przysiółków, kolonii itp.). Można przypuszczać, że 

liczebność ewangelickich cmentarzy ma związek z zagęszczeniem wiosek, pozostaje jednak 

pytanie, czy każde skupisko ludzkie musiało mieć własny cmentarz?  

W czasie II wojny na te tereny dotarły rozgałęzienia nazistowskiego systemu obozów 

koncentracyjnych. Jesienią  1944 r. w Gruszeczce, Wierzchowicach, Bukołowie utworzono 

filie KL Gross Rosen. Umieszczono w nich żydowskie więźniarki w liczbie 3 tys. Kobiety 

egzystowały w strasznych warunkach, zmuszano je do katorżniczej pracy, szybko więc 

pojawiły się choroby i liczne zgony. Zmarłe grzebano w lesie. Umierali też wywożeni do 

pracy robotnicy przymusowi. Usunąć akapit, skoro nie dotyczy ewangelików? 

                                                 
7 Mieczysław Kogut, Przemiany religijne od XV do XX w., [w:] Dolina Baryczy. Legendy, zabytki, kultura, red. 

Ireneusz Kowalski, Milicz 1999, s. 168–170 

 



19 stycznia 1945 r. władze niemieckie wydały rozkaz ewakuacji mieszkańców Doliny 

Baryczy. Kolumny pieszych i wozów konnych, po krótkim postoju w Legnicy i po wielu 

dniach wędrówki, dotarły do zachodniej Saksonii, gdzie uciekających zastał koniec wojny. 22 

stycznia czołgi z 93 brygady 4 Armii Pancernej  wjechały do wyludnionego Milicza. Po 

zdławieniu słabego oporu oddziału RAD (Służby Pracy Rzeszy) złożonego z ponad setki 

młodych chłopców, czerwonoarmiści rozstrzelali co najmniej kilkudziesięciu nastolatków. 

Prawdopodobnie jeszcze w wielu innych miejscowościach doszło do mordów na cywilnej 

ludności8. Pozostałych nielicznych mieszkańców wysiedlono w roku następnym.  

Po zakończeniu wojny, ziemie te zostały razem z całą kłopotliwą spuścizną przejęte przez 

Polskę (zgodnie z postanowieniami konferencji poczdamskiej 17 VII–2 VIII 1945 r.). Można 

stwierdzić, że zastane materialne dziedzictwo kulturowe było w 90% niemieckie i wrogie, 

podobnie jak opuszczone cmentarze. Gdy nastąpiła niemal całkowita wymiana ludności, 

niematerialne wartości również musiały zaniknąć, ponieważ zabrakło nosicieli kultury 

pamięci. Próby uporania się z problemem skutkowały zjawiskiem „odniemczania”, czy 

„repolonizacji”, zwłaszcza cmentarzy, grobów i pomników, będących najbardziej 

widocznymi symbolami obecności grupy etnicznej, narodowej lub regionalnej na określonym 

terytorium. Także świadectwem ciągłości zamieszkania i znakiem legitymującym prawo 

własności miejsca. 

Profanacja nekropolii w tamtych czasach jest przejawem barbarzyństwa, ale głównie efektem 

silnych emocji, podsycanych przez ideologię. Działania niszczące miały charakter 

spontaniczny, były też wspierane przepisami administracyjnymi wydawanymi przez władze. 

Wandalizm na cmentarzach ewangelickich stanowił raczej wyraz nienawiści wobec żywych – 

w skojarzeniu z niedawno doznaną od Niemców krzywdą – niż odwet na zmarłych.  

Z upływem czasu cmentarze popadły w niepamięć, niszczącą rolę odegrała również 

rozrastająca się przyroda, nadal były jednak dewastowane i rozkradane. Niektóre 

przekształcono w parki, w miejscu innych funkcjonują cmentarze katolickie.  

W 1999 r. Cezary Tajer dokonał przeglądu istniejących jeszcze założeń cmentarnych, 

uzupełniając i uaktualniając dane pochodzące z wcześniejszej inwentaryzacji Kazimierza 

Myślińskiego9. Powstałe opracowanie zawiera pełny spis nekropolii wyznania ewangelicko-

augsburskiego w gminach: Cieszków, Krośnice, Milicz i Żmigród. Katalog wymienia w 

gminie Cieszków 16 cmentarzy, w tym trzy (Guzowice, Pakosławsko, Słabocin) nie 

zawierające już nagrobków. Przykładowy opis cmentarza w Jankowej (Jantkawe) brzmi 

następująco: „0,3 km na południowy zachód, przy drodze do Średziny – Nowy Zamek, na 

skraju lasu. Powstał około 1850 r. i zajmuje pow. 0,1 ha. Zachowało się około 10 mogił z 

obramieniami, kilka ozdobnych żeliwnych krzyży i kamiennych obelisków, a także 

płaskorzeźba o wymiarach 100x50 cm. Pochowani są tu m.in.: Carl Zimmerling 1811–1860 

                                                 
8 Część mogił została po latach zlokalizowana, m.in. w Tworzymirkach. Zob. Wiesław Zdobylak, Kolejna 

ekshumacja niemieckich żołnierzy w naszym regionie, tym razem w Tworzymirkach, Krotoszyn – Nasze 

miasto,pl, 4 VIII 2018, [on-line] http://krotoszyn.naszemiasto.pl/artykul/kolejna-ekshumacja-niemieckich-

zolnierzy-w-naszym-regionie,4713371,artgal,t,id,tm.html (dostęp 30 grudnia 2021) 
9 Dla wojewódzkiego konserwatora zabytków we Wrocławiu, w latach 1986–1990 

http://krotoszyn.naszemiasto.pl/artykul/kolejna-ekshumacja-niemieckich-zolnierzy-w-naszym-regionie,4713371,artgal,t,id,tm.html
http://krotoszyn.naszemiasto.pl/artykul/kolejna-ekshumacja-niemieckich-zolnierzy-w-naszym-regionie,4713371,artgal,t,id,tm.html


(najstarszy nagrobek), Albert Stempell 1807–1878 i Emilie Stempell geb. Von Ohlen-

Adlerskron 1803–1888, Anna Freifrau von Seydlitz-Kurzbach geb. Stempell zmarła 1889. 

Rosną dęby szypułkowe, brzozy, sosny i jodły”10. 

W gminie Krośnice znajdują się 23 cmentarze, w tym takie, gdzie zachował się jeden 

nagrobek (Lędzina–Linsen) lub są nieczytelne (Łazy Wielkie–Gross Lahse), albo zupełnie 

zniszczone (Cmentarz przyszpitalny w Krośnicach–Kraschnitz, w Żeleźnikach–

Eisenhammer). W Pierstnicy Małej (Klein Perschnitz), rozbite nagrobki posłużyły do budowy 

fundamentów świetlicy wiejskiej. W miejscu cmentarza rosną dęby szypułkowe i sosny. Opis 

cmentarza w Starej Hucie (Neurode): „przy wschodnim krańcu wsi, obok szosy na skraju 

lasu. Pochodzi z ok. 1850 r., powiększony po roku 1920, obejmuje obecnie pow. 0,7 ha. Jest 

na nim 100 mogił z obramieniami, kilka ozdobnych krat żeliwnych i dobrze zachowanych 

pomników; najstarszy nagrobek Carl Koschmieder 1835–1867. Spotkać można ślady licznych 

pochówków autochtonów pozostałych we wsi po II wojnie światowej. Rosną tuje, sosny i 

dęby szypułkowe”11. W Wąbnicach I (Wembowitz) w parku cmentarz rodowy Hochbergów. 

„założony ok. 1930 r. Jest tu wysoka kaplica grobowa – mauzoleum. Zbudowana została na 

planie regularnego sześcioboku z wejściem od zachodu, gdzie otacza ją prostokątnie 

załamany mur oporowy wysunięty półkoliście pośrodku. We wnętrzu stoją dwa puste 

sarkofagi z wypisanymi inskrypcjami: Hans Heinrich XVI von Hochberg Freicherr zu 

Fürstenstein geb. 19 V 1874 in Rohnstock12 †13 II 1933 in Berlin [oraz] Eleonore  Gräfin von 

Hochberg Freifrau zu Fürstenstein Gräfin Harrach geb. 4 VII 1878 in Tiefhartmannsdorf”13. 

W Wierzchowicach na miejscu cmentarza ewangelickiego znajdującego się przy kościele, 

ulokowano cmentarz katolicki”14.  

W gminie Milicz odnotowano 45 cmentarzy. Na wielu zachowały się ledwie zarysy mogił 

(Lelików–Lilikowe, Niesułowice–Nesselwitz) lub pojedyncze czytelne (Henrykowice–

Heinrichsdorf, Kolęda II–Kollande, Latkowa–Liatkawe). W Miliczu „Założony w początku 

XIX w. na powierzchni 2,2 ha. Zlikwidowany w połowie lat 80-tych  XX w. i zamieniony na 

park. Rosną lipy drobnolistne, modrzewie, sosny, grochodrzewy, jodły, klony i dęby 

szypułkowe”15. Podobny los spotkał cmentarze w Ostrowąsach (Wiesenthal) i Potaszni 

(Podasch). Nagrobkami tego ostatniego umocniono drogę. Początki cmentarza w Sułowie 

(Sulau) sięgają połowy XVIII w. Pierwszą pochowaną osobą był Gottler Roemling zmarły w 

1767 r. W 1963 r. nekropolię zamknięto, a w latach 1986–1987 ostatecznie zlikwidowano. 

Niekiedy  powojenni mieszkańcy chowali  swoich zmarłych na dostępnych im, zastanych 

nekropoliach, jak w Bartnikach (Bartnig) i Grabownicy Milickiej (Grabofnitze) – „cmentarz 

jest nadal czynny, ostatni pochówek miał miejsce w 1989 r.”16. W jednym wypadku 

                                                 
10 Cezary Tajer Katalog cmentarzy ewangelickich gmin: Cieszków, Krośnice, Milicz i Żmigród, tom VIII 

Kronika Doliny Baryczy ss. 106–132, Wydawnictwo Grunwald, Milicz 2000 
11 Item 
12 Obecnie Roztoka na Dolnym Śląsku 
13 Obecnie Podgórki na Dolnym Śląsku 
14 Cezary Tajer Katalog… 
15 Item 
16 Item 



odnotowano informację o pochówkach pochodzących z czasów II wojny światowej – dotyczy 

Czatkowic (Tschotschwitz). 

Gmina Żmigród (9). Podobnie jak pozostałe gminy posiada na swoim terenie cmentarze 

całkowicie zniszczone, ze szczątkami nagrobków, wiele zlikwidowano. Przykład: Żmigród 

(Trachenberg) – w 1975 r. teren splantowano i przekształcono w park. Jako jedną z 

nielicznych, katalog wymienia nekropolię w Korzeńsku (Korsenz) – „Największy cmentarz w 

tym rejonie. Pochodzi z początków XIX w.  Ma on prawie hektar powierzchni (0,95 ha), na 

której można się doliczyć 300 mogił z obramieniami i grobowców szlacheckich. Dziewięć z 

nich  otaczają ozdobne żeliwne kraty. Nekropolia liczy sobie niemal 200 lat. Najstarszy 

zachowany pomnik jest wykonany z piaskowca i pochodzi z 1821 r. Pochowano tutaj 

Henriette Blasine zmarłą w 1821 r. Na cmentarzu rosną sędziwe lipy, tuje, oliwnik, 

grochodrzewy, bez lilak i znaczne połacie bluszczu”17. 

Zaniedbane przez dziesięciolecia, niszczone przez wandali i poszukiwaczy skarbów 

cmentarze ewangelickie nikną w oczach. Zlikwidowane zostały największe i najciekawsze w 

Miliczu, Sułowie i Żmigrodzie. Stracone bezpowrotnie zanim zdołano je dokładnie opisać. 

Przepadły świadectwa historyczne i pamięć o pochowanych zmarłych. Pozostał bogaty 

starodrzew i stanowiska roślin chronionych.  

Wydaje się jednak, że w ostatnich latach zaszły pewne zmiany w mentalności obecnych 

mieszkańców Doliny Baryczy i jest to tendencja szersza. Niewygodne i wstydliwe do 

niedawna  dziedzictwo staje się wartością dla lokalnych społeczności Ziem Zachodnich. 

Powoli następuje etap rewitalizacji przestrzeni i idei, chociaż w odniesieniu do opuszczonych 

cmentarzy ewangelickich można mówić jedynie o upamiętnianiu, żywa pamięć została 

wymazana. Wspomniany już cmentarz w Grabownicy Milickiej wpisany został do rejestru 

zabytków, a staraniem bliższych i dalszych sąsiadów teren jest sprzątany i monitorowany. 

Podobne próby można dostrzec gdzie indziej. W 2019 r. powstało Milickie Stowarzyszenie 

Eksploracyjno-Historyczne „Dolina”18,  zrzeszające grupę miłośników historii lokalnej. Jego 

członkowie zaczęli od porządkowania terenu nieczynnego cmentarza ewangelickiego w 

Pakosławsku. W krótkim czasie wydobyli z ziemi, oczyścili, naprawili i ustawili większość 

nagrobków. Deklarują też stałą opiekę, a w planach mają kolejne cmentarze. Swoje działania 

chcą prowadzić w oparciu o badania historii regionu. Przeszukując przedwojenną prasę, stare 

księgi adresowe i mapy, zdobywają informacje o życiu osób, których nazwiska widnieją na 

ratowanych nagrobkach. Dla członków grupy przeszłość stała się częścią ich własnej 

tożsamości.  

W 2020 r. zawiązała się Inicjatywa Społeczna (Nie)zapomniane Cmentarze o zasięgu już 

ogólnopolskim. W jej skład wchodzą przedstawiciele różnych środowisk, zainteresowanych 

ochroną dziedzictwa kulturowego, w tym kwestią dbałości o cmentarze, zwłaszcza 

niszczejące i zagrożone. Działacze opracowują i zgłaszają odpowiednie uregulowania prawne, 

porządkujące status własnościowy nekropolii. Jak napisano na stronie www: „godność 

                                                 
17 Item 
18 https://www.facebook.com/Milickie-Stowarzyszenie-Eksploracyjno-Historyczne-Dolina-103337237820462/ 

(dostęp 12.01.2022) 

https://www.facebook.com/Milickie-Stowarzyszenie-Eksploracyjno-Historyczne-Dolina-103337237820462/


przynależna jest każdemu, także po śmierci (…) Chcemy, by mogiły nieznanych nam 

zmarłych traktowane były w sposób, jakiego oczekujemy w odniesieniu do grobów naszych 

bliskich”19.   

Może nie wszyscy podzielają te poglądy, jednak i mieszkańcy i turyści przybywający coraz 

liczniej do Doliny Baryczy, zaczynają traktować skomplikowaną przeszłość regionu już nie 

jako obciążenie, lecz czynnik wzbogacający teraźniejszość. Cenne i potrzebne staje się 

pielęgnowanie różnorodności, której znakiem są cmentarze ewangelickie Doliny Baryczy. 

 

 

 

 

                                                 
19https://niezapomnianecmentarze.pl/ (dostęp 12.01.2022) 


